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Wolność słowa jest 
potężnie zagrożona 
i to postępuje

Tomasz Sakiewicz
Prezes Zarządu Telewizji Republika,  
redaktor naczelny Gazety Polskiej 

Akurat w rocznicę zamachu 
na telewizję miałem proces 
z Donaldem Tuskiem, który żą-

da zresztą odszkodowania na Polską 
Akcję Humanitarną, a to żądanie sfor-
mułował wtedy, kiedy szefowa Polskiej 
Akcji Humanitarnej atakowała pol-
skich żołnierzy i funkcjonariuszy. My-
ślę więc, że to taki signum temporis. 
Chodzi o oczywiście jedną z okładek 
satyrycznych. Donald Tusk wytoczył mi 
trzy procesy w krótkim czasie. Spraw-
dzałem, którzy przywódcy w ostatnich 
latach, przywódcy państwa, wytaczali 
procesy o okładki satyryczne, więc by-
ło sporo zapowiedzi, ale tylko trzech 
wytaczało. Recep Erdogan, Alaksandr 
Łukaszenka i Donald Tusk. Nie było 
innych, chociaż sporo się zapowiada-
ło, między innymi Macron czy Trump. 
Ostatecznie nie szli do sądu, bo by to 
wywołało oburzenie prasy. Wiadomo, 
jakie są warunki procesów Łukaszenki. 
Dzisiaj natomiast mieliśmy kolejną no-
wą jakość i może od tego zacznę. 

Donald Tusk razem z rządem 
uchwalił wczoraj, że będzie oceniał wy-
roki sądów. Przypominam, że on w mo-
jej sprawie jest stroną. Poprosiłem Sąd 
o wyjaśnienie stanu prawnego, któ-
ry obowiązuje, ponieważ wyrok może 
nie zadowolić Donalda Tuska i będzie 

miał prawo go, zgodnie z uchwałą rzą-
du, ocenić. Uzna więc tylko ten wyrok 
wobec mnie, który go zadowoli. Będę 
prosił też, żeby Sąd zwrócił się do Try-
bunału Konstytucyjnego o wyjaśnienie 
stanu prawnego, który obowiązuje rów-
nież na mojej rozprawie. Teraz, wraca-
jąc do głównego tematu, rzeczywiście, 
mnie nie można było wyrzucić, ja by-
łem podobno w tych statystykach jed-
nym z najczęstszych komentatorów 
mediów publicznych i nawet policzo-
no, że zarobiłem setki tysięcy złotych 
– to ogłoszono. Proszę tego nie brać ab-
solutnie do siebie, to była moja prywat-
na decyzja wynikająca z mojej sytua-
cji. Postanowiłem nie brać ani złotówki 
za swoje występy, bo jako prezes, na-
wet wtedy może nie bardzo dużej te-
lewizji, uważałem, że nie powinienem. 
Co innego występować jako komenta-
tor, jako gość. Zresztą starałem się ni-
gdy żadnym mediom nie odmawiać. 
Teraz zrobię pewien wyjątek na niele-
galne media publiczne, ale jeżeli ktoś 
nawet z drugiej strony pyta, to komen-
tuję i nigdy nie odmawiam. TVP w pew-
nym momencie zaczęła mnie częściej 

zapraszać, szczególnie za czasów Jarka 
Olechowskiego. Ta sytuacja, którą pań-
stwo zobaczyli, jest oczywiście efektem 
tego, że 19. grudnia, w chwili rodzącego 
się autorytaryzmu władzy, zaczęto od 
wolności słowa. Donald Tusk ma szer-
szy plan. Data, którą sobie wybrał, czyli 
13. grudnia, nie jest tylko podświado-
ma. Przecież mógł równie dobrze two-
rzyć rząd 12. grudnia wieczorem albo 
14. rano Wybrał taką datę, bo mu to 
odpowiadało. Chciał tym porazić rów-
nież swoich przeciwników. Buduje ta-
ki ograniczony autorytaryzm. Ludzie, 
których bierze, czyli główni macherzy, 
stara esbecja wojskowa i bezpieka cy-
wilna, którzy za tym stoją lub ich wy-
chowankowie, nadają się do tego naj-
bardziej. To jest pewien proces, pewna 
operacja. Media publiczne padły ofia-
rą w pierwszej kolejności. Były najsil-
niejszym źródłem alternatywnej infor-

macji wobec elit liberalno-lewicowych, 
które w Polsce funkcjonowały. Zostały 
najsilniej wsparte i w związku z tym, 
poszły na pierwszy ogień. Chwilę póź-
niej wściekle zaatakowano Republi-
kę, bo pierwszy atak, taki bardzo po-
ważny, widoczny, który Państwo mogli 
zauważyć, był dwa tygodnie później. 
Chodzi o prowokację, która miała nas 
odciąć od pieniędzy, od reklam. Dzia-
łania były równolegle, bo atak, pierw-
sza próba przejęcia Republiki nastąpi-
ła już w październiku. My nie możemy 
wszystkiego mówić, ale ja rzeczywiście, 

w bardzo szybkim tempie musiałem 
skupować kapitał stacji i na to szły na-
sze zapasy i środki, żeby nas po prostu 
nie przejęto. Mamy duże podejrzenia, 
że była to operacja z obozu nadcho-
dzącej władzy, przeprowadzona rów-
nolegle. To nie tak, że oni zupełnie nas 
zlekceważyli czy przespali. Kiedyś mo-
że będę mógł opowiedzieć na ten temat 
nieco więcej, ale też ze względu na bez-
pieczeństwo różnych osób, które brały 
udział w przeciwdziałaniu, nie mogę 
mówić wszystkiego. Udało się to dosyć 
skutecznie zablokować, więc kiedy się 
zorientowali, że Republika przejmu-
je widownię TVP Info, wtedy nastąpiło 
drugie uderzenie, czyli bezpośrednio 
w nasze środki. Tych uderzeń jest dużo 
więcej, bo nastąpił też potężny atak na 
fundację, który zbiera pieniądze z pró-
bą zniszczenia tej fundacji. Udaje nam 
się od kilku miesięcy ją bronić. Oczywi-

ście, oprócz sztabów prawników, stwo-
rzyliśmy natychmiast drugą fundację. 
Zawsze tworzenie alternatywy, czyli 
kilku źródeł obrony, osłabia wolę ataku. 
Trzeba mieć kilka asów w rękawie, żeby 
bronić się przed silniejszym przeciw-
nikiem. To też jest nauczka z TVP. Nie 
chcę teraz dyskutować, czy ochrona po-
winna być taka czy inna, czy powinno 
się ją sprawdzić. Uważałem, że trzeba 
ją trochę lepiej sprawdzić i wysyłałem 
takie sygnały. Maciek Świrski wysłał 
oficjalnie, a ja prywatnie. Różnych lu-
dzi przepytywałem o to, bo wiedziałem, 

Media publiczne padły ofiarą w pierwszej kolejności. Były najsilniejszym 
źródłem alternatywnej informacji wobec elit liberalno-lewicowych, które 
w Polsce funkcjonowały.
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co znaczy ochrona. Po swoich doświad-
czeniach z przejmowania choćby Gaze-
ty Polskiej, wiedziałem, co znaczy włas-
na ochrona. To zaniedbano. Niezależnie 
już od debaty na temat tego, jak się 
broniono, czy się broniono, to ten pro-
ces budowania autorytaryzmu w opar-
ciu o najpierw przejęcie sfery wolności 
słowa miał zmiażdżyć nie tylko media, 
ale też miał zmiażdżyć ludzi. Nie kry-
tykuję tutaj żadnej z postaw. To znaczy, 
jedni wprost niejako wyszli w tym pro-
teście, drudzy starali się stawiać opór 
prawny, trzeci przeszli natychmiast do 
nas jak Michał Rachoń, który pojawił się 
następnego dnia w telewizji Republika. 
Adrian Borecki zapłacił ogromną cenę, 
bo to jest jeden z niewielu pracowni-
ków dyscyplinarnie zwolnionych z Te-
lewizji Polskiej. Jest nagrana scena, jak 
Adriana łapią przed domem. To sytua-
cja w ogóle niesłychana, żeby zwolnić 

dyscyplinarnie kogoś z pracy, właśnie 
za to, że on był pierwszym, który stawił 
opór. Pierwszym tak historycznie, bo po 
prostu wszedł na antenę i powiedział, 
że telewizja jest właśnie przejmowana. 
To był ostatni głos wolnej Polski w TVP, 
bo potem już była Czysta Woda. Przede 
wszystkim był break i nic nie nadawano 
na tych falach. To, jakie postawy przyjęli 
dziennikarze, było też adekwatne do ich 
sytuacji życiowej, więc ja nie krytykuję 
żadnej z tych postaw. Uważam, że każdy 
miał też prawo trochę zadbać o siebie. 
Nie musiał od razu polec. Oczywiście, 
też trzeba pamiętać, że myślenie o al-
ternatywie jest obowiązkiem kogoś, kto 
myśli o sprawach publicznych. Zawsze. 
I polityków, i dziennikarzy. Te alterna-
tywy trzeba było budować i myśmy je 
po cichu budowali. Nie chwaliliśmy 
się tym za bardzo, ale tworzyliśmy po-
tencjał techniczny, który był zdolny do 

przejęcia widzów TVP, bo to było naj-
ważniejsze. Nie mieliśmy dobrych ka-
mer, nie mieliśmy dobrych studiów. 
Nasi dziennikarze byli kiepsko opłaca-
ni, ale mieliśmy ten potencjał, czyli tą 
ostatnią linię obrony, żeby ludzie mogli 
po prostu 19. grudnia włączyć Republi-
kę i przejąć misję TVP Info. To się nam 
udało niezależnie od tego, czy nas ktoś 
lubi czy nie lubi, czy traktuje jak konku-
rencję. Nasza najważniejsza misja, jaką 
mieliśmy wykonać, udała się. 

Niemniej, trzeba pamiętać, że po 
tym roku, to my jesteśmy w tej 
chwili na świeczniku i pod naj-

większym ostrzałem. Już nie mówię 
o dzisiejszym procesie, który był tro-
chę kabaretowy. Będę musiał zapłacić 
pani Ochojskiej 100 tysięcy. Generalnie 
rzecz biorąc, ilość działań, którą zanoto-
waliśmy wobec nas, przebija sufit. Tyl-
ko nie o wszystkim chcemy mówić, że-
by nie ułatwiać trochę przeciwnikowi. 

Niemniej, ostrzał jest bardzo potężny. 
Nie należy się łudzić, że oni cokolwiek 
odpuścili. Po prostu nie zawsze są mą-
drzy i czasem im wychodzi odwrotnie. 
Jak zablokowali nam reklamy, to ludzie 
zaczęli wpłacać pieniądze i to być może 
więcej niż z tych reklam wpłynęło. Jak 
nie wpuścili nas na konferencję, to lu-
dzie woleli oglądać dziennikarza przed 
KPRM-em niż w środku KPRM-u i oglą-
dalność rosła. Jak pokazaliśmy Nawro-
ckiego, który niesie lodówkę czy pralkę, 
to woleli go oglądać bardziej, niż wiel-
ki show Trzaskowskiego, bo przebiliśmy 
wtedy TVN24. Polacy potrafią wybrać, 
a najważniejsze jest to, żeby przeka-
zać światu to, co się zdarzyło. To zna-
czy, żeby opowiedzieć, że w Polsce nie 
doszło do zmiany władzy jednej partii 
na drugą, tylko doszło do próby znisz-
czenia ustroju demokratycznego. Wol-
ność słowa jest potężnie zagrożona i to 
postępuje.

Maria Giedz, SDP

Tomasz Sakiewicz
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Zaczynają 
kwestionować 
możliwość 
przeprowadzenia 
w Polsce wyborów 
prezydenckich

Michał Rachoń
Do 2023 roku dziennikarz i autor 
programów w TVP S.A., obecnie dyrektor 
programowy Telewizji Republika

Dużo już powiedziano na temat, 
w jaki sposób likwidowano te-
lewizją publiczną. Warto opo-

wiedzieć, w jaki sposób znikały z ar-
chiwum materiały i programy. W jakim 
tempie następowały zmiany zasobów 
archiwalnych telewizji publicznej. Od-
powiedziałbym na dwa sposoby. Po 
pierwsze, to jest już rzeczywistość, któ-
rą traktuję jako rzeczywistość zaprze-
szłą. To było już tak dawno, że dzisiaj 
nie ma znaczenia większego, choć zy-
skuje je w kontekście opisania tego, co 
się wydarzyło i wyciągnięcia wniosków. 

Mnie Anita Gargas telefonicznie po-
informowała o tym, co się wydarzyło 
w momencie, kiedy sygnał został wy-
łączony. Wsiadłem natychmiast w sa-
mochód, przyjechałem na plac i w za-
sadzie jedną lub dwie godziny później 
dostałem informację, że serial „Reset” 
został zdjęty z platformy VOD TVP. Zdą-
żyłem dojechać, a mieszkam mniej wię-
cej godzinę od Warszawy. Przyjecha-
łem do swojego pokoju i jeden z moich 
współpracowników, wtedy jeszcze koń-
czyliśmy pracę tak naprawdę nad tym 

serialem, poinformował mnie o całym 
zajściu. Platforma VOD jest jednym 
z wielu spektakularnych sukcesów Te-
lewizji Polskiej. Sukcesów, które jesz-
cze są nieopisane, a kiedyś opisane być 
powinny. Być może nie powinienem te-
go mówić, ale to dziś nie ma znaczenia 
z dwóch przyczyn. Po pierwsze, dlate-
go że to był tylko wstęp do rzeczy jesz-
cze poważniejszych. To widzimy choćby 
w tej chwili. Dziś dyskutujemy w Polsce 
o tym, że rządzący, w dużej mierze nie-
legalnie, politycy – ci sami, którzy wła-
mali czy zdobyli nielegalnie budynki 
Telewizji Polskiej, Polskiej Agencji Pra-
sowej i Polskiego Radia – zaczynają kwe-
stionować możliwość przeprowadzenia 
w Polsce wyborów prezydenckich. Idą 
dużo dalej na drodze, która jest oczy-
wista. Jeśli ktoś zaczyna od zniszcze-
nia mediów, to wiadomo, po co to robi. 
Wszystkie reżimy w historii funkcjo-
nowały w ten sam sposób. Uważam, że 
nie ma to wielkiego znaczenia, pomimo 
próby takiego orwellowskiego usunię-
cia historii. Spodziewałem się wszyst-
kiego, co najgorsze, gdyż znam bardzo 

dużo dokumentów opisujących ich po-
przednie rządy. Zabrakło mi wyobraźni, 
nawet nie co do ich zamiarów, tylko co 
do tego, jakie możliwości daje dzisiejsza 
cyfrowa rzeczywistość. Jest nam trudno 
sobie wyobrazić, żeby któregoś dnia ktoś 
usunął z wszystkich bibliotek w Polsce 
wszystkie wydania papierowych ga-
zet, w których nasi starsi koledzy pisali 
przez lata. Ciągle pracuję jeszcze w pa-
pierowych gazetach, stale je wydajemy. 

Trudno jednak wyobrazić sobie, że ktoś 
przyjechał i usunął z wszystkich biblio-
tek w całej Polsce wszystkie wydania na 
przykład „Gazety Wyborczej”, „Gazety 
Polskiej” albo czegokolwiek innego. Rze-
czywistość cyfrowa, w której żyjemy, 
daje możliwość każdemu pułkowniko-
wi Rympałkowi, który wejdzie do do-
wolnej instytucji i będzie miał kontro-
lę nad cyfrowym zasobem tej instytucji, 
jednym kliknięciem usunąć, co tylko bę-
dzie chciał, a drugim kliknięciem wsta-
wić w to miejsce coś innego. Na przy-
kład do filmu zamiast Donalda Tuska 
wstawić Jarosława Kaczyńskiego. To po-
winno być swoistego rodzaju memen-
to – dla nas wszystkich jako dziennika-
rzy. Bo to, co Orwell opisywał w „Roku 
1984” jako jakąś upiorną wizję, umoż-
liwiają dzisiejsze technologie. Myślę tu 
o „Misji specjalnej”. To była pierwsza re-
dakcja, w której pracowałem. Najpierw 

pracowałem w „Misji specjalnej” u Ani-
ty Gargas, a później w portalu Nieza-
leżna.pl i od tego czasu jestem związa-
ny z „Gazetą Polską”. Wiem, że archiwa 
„Misji specjalnej” istnieją, nawet jeśli 
nie są dostępne online. Tak samo wiem, 
że niezależnie od tego, czy pułkownik 
Rympałek będzie chciał zniszczyć ar-
chiwum czy siedemnaście odcinków 
serialu „Reset”, to nawet jeśli go usunął 
z Platformy VOD, to przecież nie spowo-

dował, że kopie tego nie istnieją. Ludzie 
je kopiują, podają dalej i nadają temu 
nowe życie, ale dlatego, że w gruncie 
rzeczy żadna władza autorytarna, ja-
kakolwiek, próbując zamachnąć się na 
wolność ludzi, zawsze nadzieje się na 
rzeczywistość. Ta rzeczywistość w grun-
cie rzeczy niesie w sobie zaszyty ten 
pozytywny element – nie da się całko-
wicie zniewolić. To, co się wydarzyło 
i to, co jest niespotykanym sukcesem 
stacji, której jestem częścią, w której 
rozpocząłem pracę w roku 2012/2013 
jest tego dowodem. To, że zlikwido-
wany i likwidowany jest Biełsat, nie 
jest innym elementem tej historii. Jest 
sensem tej historii. To właśnie o to 
chodzi. Po to niszczy się media i właś-
nie po to się to wydarzyło, żeby inte-
resy tych państw, które nad tą częścią 
świata starały się panować od dawna, 
były realizowane dalej.

Jeśli ktoś zaczyna od zniszczenia mediów, to wiadomo, po co to robi. 
Wszystkie reżimy w historii funkcjonowały w ten sam sposób.
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Wypowiedzieli się:

	 MARIUSZ PILIS,  

		  AGNIESZKA ROMASZEWSKA-GUZY
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Biełsat. Misja  
do likwidacji

Mariusz Pilis 
Dziennikarz, reżyser filmów 
dokumentalnych, pomysłodawca i pierwszy 
dyrektor TVP Info, vice prezes SDP

Mariusz Pilis: Telewizja Biełsat to 
telewizja białoruska, która od 2007 ro-
ku nieprzerwanie – jako odrębny kanał, 
ale w strukturze telewizji publicznej – 
funkcjonowała do niedawna. Postaram 
się przedstawić ją, porządkując wiedzę 
dotyczącą rozwoju kanału. Miałem tę 
przyjemność, że mogłem uczestniczyć 
w jego powstawaniu, co sobie poczytu-
ję za duży honor, choć nie był to okres 
długi. Przez tych kilkanaście lat kanał 
rozwinął się w sposób absolutnie spek-
takularny. Wszyscy, którzy śledzą losy 
Telewizji Biełsat, będą zapewne zgodni, 
że jest to jedna z najlepszych inicjatyw, 
jaka zdarzyła się państwu polskiemu, 
zwłaszcza w obszarze tworzenia infor-
macji i przestrzeni wolności na wschód 
od polskiej granicy. Ten kanał rozwijał 
się do tego stopnia dobrze, że zajął bar-
dzo mocne miejsce nie tylko w prze-
strzeni nadawania satelitarnego, ale 
również w przestrzeni internetowej. 
Rozwinął wersje językowe: rosyjską, 
białoruską, ukraińską, angielską i pol-
ską. Telewizję Biełsat w bardzo dużym 
stopniu finansowało Polskie Minister-
stwo Spraw Zagranicznych. Właściwie 
do momentu, w którym powstawał pe-
wien film dwa lata temu. To był gru-
dzień 2022 roku. Film, który miałem 
zaszczyt realizować, był tworzony właś-
nie w oparciu o to wszystko, co wiem 

na temat Biełsatu, ale też i to, co Biełsat 
dotknęło na przestrzeni wielu lat funk-
cjonowania. Ta instytucja przerodziła 
się w potężną instytucję medialną, ra-
dzącą sobie znakomicie w przestrzeni 
postsowieckiej. Telewizja Biełsat stała 
się gigantyczną drzazgą w oku nie tylko 
Białorusi, białoruskiej władzy, ale prze-
de wszystkim, władzy na Kremlu. Bieł-
sat rozwinął swoje skrzydła, nadawał 
naprawdę na bardzo duże terytorium, 
na terytorium, na którym oddziaływał 
wolną informacją. Sytuacja, która spot-
kała ten kanał od momentu, kiedy do-
szło do zamachu na media publiczne, 
czyli 19-20 grudnia 2023, to jest sytua-
cja, na którą ja patrzę z przerażeniem. 
Byłem przekonany jeszcze w 2022 ro-
ku, że wiele rzeczy się może w Polsce 
wydarzyć, ale na pewno nie to, że do-
tknie to kanału Biełsat. Mimo swoich 
zawirowań, które przez wiele lat miały 
miejsce, to były turbulencje, które za-
wsze kończyły się wyciszeniem. Wi-
dać, jaką wagę miał ten kanał, jaką wa-
gę ma ta telewizja i co ona robi, w jaki 
sposób oddziałuje, jednocześnie kon-
centrując uwagę widzów nie tylko na 

przekazie, ale również i na tym, że robi 
to Polska i że robi się to z Polski. Nie 
wiem jak wielu ludzi oszczędzono w tej 
chwili z Biełsatu. Chciałbym zacząć od 
tego, co wydarzyło się w momencie, 
kiedy po raz pierwszy Agnieszka Roma-
szewska-Guzy zetknęła się z sytuacją, 
gdy przestaje być szefem tego kanału. 
Wspomnę też Aleksego Dzikawickiego, 
„człowieka numer dwa” w stacji przez 
wiele, wiele lat. Kiedy przygotowywa-
liśmy nasz panel, rozmawialiśmy na 
temat doboru gości, ludzi, przedstawi-
cieli z Biełsatu, którzy mogliby przyjść 
i opowiedzieć nam, co tam się dzieje. 
Doszliśmy do wniosku, że nie warto, 
ponieważ ludzie mają za dużo do stra-
cenia. Taka jest w tej chwili sytuacja. 
Uznaliśmy, że dla bezpieczeństwa lu-
dzi, bezpieczeństwa ich pracy, bezpie-
czeństwa tego wszystkiego, co tworzyli 
przez wiele lat, dla dobra Biełsatu, mu-
simy poświęcić te głosy na konferencji. 
Zostaniemy we dwójkę i postaramy się 
o sprawach biełsatowskich porozma-
wiać tak, by informacja była jak najbar-
dziej kompletna i aktualna. Zacznijmy, 
Agnieszko, od tego momentu, jak to się 
wszystko wydarzyło. To było w stycz-
niu? W lutym?

Agnieszka Romaszewska-Gu-
zy:  Pierwszy akt zwolnienia mnie 
z pracy nastąpił dokładnie 12 mar-
ca 2024 roku. Myślę, że to się zaczęło 
już dużo wcześniej. Charakterystyczną 
cechą, którą ja już wielokrotnie prze-
rabiałam w różnych konfliktowych 

sytuacjach w TVP jest to, że te naj-
wyższe władze, które się pojawiają – 
a w tym przypadku byli to całkowicie 
mi nieznani panowie – mają tę właś-
ciwość, że się z tobą nie spotykają. 
W ogóle się z tobą nie widują, unika-
ją jakiegokolwiek kontaktu. Właśnie to 
zwiastowało, że będzie jak najgorzej. 
Już od stycznia usiłowałam się dowie-
dzieć, co będzie dalej. Pisałam mai-
le, dzwoniłam, próbowałam się umó-
wić z likwidatorem, bo też nie było do 
końca na początku wiadomo, kto tam 
właściwie rządzi: czy dyrektor gene-
ralny, czy likwidator? Czy będą zareje-
strowani, czy nie? Kto jest w zasadzie 
jakąkolwiek władzą? Trudno było po-
wiedzieć. Trzeba sobie przypomnieć, 
że to był grudzień/styczeń, kiedy ca-
ły czas stały te „czujki” na wszystkich 
półpiętrach i innych przejściach na 
Woronicza. Nawiasem mówiąc, zrobi-
ło to na mnie duże wrażenie. Pierwszy 
raz przez 30 lat pracy doświadczyłam 
czegoś takiego. Przez 32 lata funkcjo-
nowania w Telewizji Polskiej nie wi-
działam, żeby ochroniarze stali na każ-
dym piętrze, by wszędzie „kręciła się” 

Agnieszka  
Romaszewska-Guzy
dziennikarka prasowa i telewizyjna,  
dyrektorka Biełsat TV w latach 2007-2024 
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policja, a wszystko było zablokowa-
ne, niczym podczas straszliwej oku-
pacji. Próbowałam dowiedzieć się, co 
się właściwie ma dziać. Oczywiście nie 
byłam w stanie, dlatego że nikt się ze 
mną nie spotykał. Stąd gdzieś tak już 
w końcu stycznia wiedziałam, że bę-
dzie źle, a sytuacja najprawdopodob-
niej kroi się ku gorszemu. Zwłaszcza, 
że również MSZ będzie ograniczał nasz 
budżet. Powiem szczerze, że  to była 
duża naiwność z naszej strony. Wy-
obrażałam sobie, że niezależnie od 
wszystkiego, ta nasza już telewizja po 
17 latach jest na takim etapie rozwoju, 
że my w zasadzie będziemy już rosnąć. 
Może nie tak szybko, może nie tak jak-
byśmy chcieli. Telewizja Biełsat to ni-
gdy nie była tylko telewizja. To był też 
cały przekaz internetowy, sieci spo-
łecznościowe. Przede wszystkim tele-
wizja w YouTube, telewizja satelitarna 
i cała masa sposobów przekazu. 

Mariusz Pilis:  Ilu ludzi pracowało 
w Biełsacie? W tym momencie?

Agnieszka Romaszewska-Guzy: 
Szacunkowo w 2023 roku pracowało 
prawdopodobnie ponad 200 osób. Oczy-
wiście, nie wszyscy pracowali wyłącznie 
w Biełsacie, bo jak się policzy umowy, to 
wychodzi ich zazwyczaj więcej. Część 
ludzi pracuje też i gdzie indziej, ale na 
przykład świadczy usługi w Biełsacie. 
Tak, jak powiedziałam, nasza białoruska 
część, moim zdaniem, osiągnęła pew-
ne nasycenie. Wydawało mi się, że na 
tym etapie politycznym, na tym eta-
pie, w którym jest Białoruś, my niczego 
więcej nie zbudujemy. Możemy pilno-
wać, żeby nam jakby nie spadała oglą-
dalność telewizji i stron czy naszych 
sieci społecznościowych. Mieliśmy cze-
kać na sprzyjający moment, kiedy zno-
wu obudzi się aktywność społeczna 
i nowa szansa. Sprawdzało się to w po-
przednich latach: widzowie zwrócą się 
do tego kanału, znowu po niego sięgną. 
Natomiast to, co wydawało się istotne 
rozwijać, to był kanał rosyjskojęzyczny, 
powstały w 2017 roku. Taka druga noga, 

która „wypączkowała”, jakby oddzieli-
ła się od części białoruskiej, rosyjskoję-
zyczny VOD. To był rodzaj kanału, który 
miał być rosyjskojęzyczny, ale nie tylko 
rosyjski. Miał opowiadać o sytuacji w re-
gionie. Nagle, w 2022 roku, okazało się, 
że kanał i te programy zyskały popu-
larność. Byłam przekonana o dalszym 
rozwoju, zwłaszcza, że dotychczasowy 
zajął wiele lat. Nie wyobrażałam sobie 
raczej spadku budżetu, gdyż ten gwał-
townie wzrósł – od roku mniej więcej 
2019. W 2020, trzeba przypomnieć, była 
rewolucja na Białorusi. W 2021 mieliśmy 
pierwsze ataki na polską granicę i jesz-
cze efekty tej rewolucji białoruskiej, czy-
li musieliśmy ewakuować ludzi z Biało-
rusi, właściwie prawie 100 osób wraz 
z rodzinami – najpierw na Ukrainę, po-
tem do Polski. Potem nadeszła pełnowy-

miarowa wojna. Od lutego 2022 roku ko-
ledzy nadawali programy informacyjne 
niemalże przez 24 godziny na dobę, a na 
pewno po kilkanaście godzin dziennie. 
I to na żywo! W oczywisty sposób kosz-
ty wzrastały, zwłaszcza, że pojawił się 
właśnie ten kanał rosyjski. Niesłycha-
nie rozwinęliśmy sieci społecznościo-
we. Wracając do głównej myśli: byłam 
przekonana, że telewizja będzie się tyl-
ko rozwijać. A tu nagle okazało się, że 
budżet będzie drastycznie zwijany. To 
wzbudziło moje ogromne niepokoje. 
Tak to się wszystko zaczęło – to „zwi-
janie”. Wciąż rozum podpowiadał, że 

zmierzamy ku likwidacji, ale sercem 
w to nie mogłam uwierzyć. Miałam na-
dzieję, że się mylę. Okazało się, niestety, 
że jednak miałam rację.

Mariusz Pilis: Wtedy rozpoczął się 
czas dużych turbulencji dla Biełsatu. 
Doszło do zmiany kierownictwa. Obec-
ny z nami Aleksy Dziekawicki został 
pełniącym obowiązki dyrektorem sta-
cji. Nie do końca było wiadomo, jak to 
dalej będzie i co dalej będzie się działo. 
Przed jaką wizją stanęli ludzie, którzy 
pracowali wtedy w Telewizji Biełsat? 
Jak to wyglądało? Czy miałaś jakieś 
sygnały? Rozumiem, że nie byłaś już 
dopuszczona ani do wiedzy, ani do lu-
dzi, ani do miejsca, w którym Biełsat 
był ulokowany. Mogłaś ewentualnie sły-
szeć to z rozmów z ludźmi. Czy ludzie 
dzielili się z tobą takimi informacjami?

Agnieszka Romaszewska-Guzy: 
Władze telewizji mogą stanąć na gło-
wie, ale jednej rzeczy nie mogą zrobić: 
odciąć mnie od informacji o Biełsacie. 
Chyba że zwolnią wszystkich, którzy 
tam pracują. Cały czas wiedziałam, co 
się działo. Cały czas śledziłam, zresztą 
z ogromnym smutkiem, patrząc z na-
dzieją, że może zatrzyma się jednak ta 
redukcja budżetu. Poza tym, jest jesz-
cze jeden bardzo ważny aspekt. Powie-
dziano, że jest redakcja w ramach te-
go ośrodka mediów zagranicy – to nie 
jest prawda. Nie ma takiej redakcji. 
Strukturalnie nie ma nic. Ta struktura 

Byłam przekonana, że telewizja będzie się tylko rozwijać. A tu nagle oka-
zało się, że budżet będzie drastycznie zwijany. To wzbudziło moje ogromne 
niepokoje. Tak to się wszystko zaczęło – to „zwijanie”. Wciąż rozum podpo-
wiadał, że zmierzamy ku likwidacji, ale sercem nie mogłam w to uwierzyć.
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podzielona jest na piony, np. ekono-
miczny, produkcyjny. Jest informacja 
i publicystyka. Każdy z tych działów 
jest w różnych językach. Nie ma nawet 
jednej redakcji, która by była białoru-
skojęzyczna. W zasadzie są dwie re-
dakcje białoruskojęzyczne. Aczkolwiek 
i tu jest taka rzecz, której ja nigdy nie 
widziałam jeszcze w naszej rzeczywi-
stości w takim nasileniu: mówią ci coś 
odwrotnego niż jest. Cały czas wszy-
scy mówią tak: „Ależ, oczywiście, Bieł-
sat jest”. Wiem, że go nie ma. Wiem, 
że  jest konkretna uchwała zarządu, 
która ustala pewną strukturę. Cóż mo-
gę na to powiedzieć... Pan Broniatow-
ski mówi jedno, ja wiem drugie. Te-
raz to widz czy słuchacz musi komuś 
uwierzyć. Jak? Może sprawdzić papie-
ry. Natomiast na czym polega problem 
dla dziennikarzy? Przede wszystkim 
na tym, że likwidacja oddzielnej struk-
tury to jest też likwidacja koncepcji 

oddziaływania na konkretnego widza. 
Szykując stację, nie planujesz jej na-
dawania dla wszystkich tego samego 
na całym świecie. Pewna stacja, pewne 
medium nadaje dla konkretnego wi-
dza, a to właśnie zostało w tej chwili 
skasowane. 

Mariusz Pilis:  Doszło również do 
takiej sytuacji, która budzi bardzo dużo 
pytań. To jest kwestia związana z ostat-
nimi wydarzeniami, czyli usunięciem 
Aleksego Dziekawickiego już z funkcji 
nawet pełniącego obowiązki redakto-
ra naczelnego i postawienia, nomino-
wania tam osoby, która kiedyś oczy-
wiście w Biełsacie pracowała i stawiała 
pierwsze kroki. ja też ją dobrze pamię-
tam. Kobieta ta odeszła w stronę polity-
ki. Przyjęła funkcję w strukturach, któ-
re otaczają panią Cichanouską. Ta zaś 
w tej chwili została przy aprobacie 
obecnych władz Telewizji Polskiej w li-
kwidacji, przyjęta z powrotem – proszę 

mnie poprawić, jeżeli nie nazywam do-
brze tej funkcji – na dyrektora czy re-
daktora naczelnego stacji czegoś.

Agnieszka Romaszewska-Gu-
zy: Redaktorem naczelnym jest Michał 
Broniatowski. To też sobie od razu po-
wiedzmy jasno.

Mariusz Pilis: W każdym razie, na 
samą górę i tu doszło do sytuacji za-
skakującej, o której zresztą pisały me-
dia i piszą do dziś. Mało tego, do tego 
wątku jeszcze szybko później wrócę, 
zareagowały na to instytucje europej-
skie. Mianowicie, po wywiadzie z nową 
zarządzającą stacją czy też tym „two-
rem pobiełsatowskim”, doszło do zwol-
nienia dwóch ludzi z pracy: wydawcy 
i człowieka, który przeprowadzał wy-
wiad z panią Aliną w trakcie którego 
pożegnał jeszcze wtedy obecnego sze-
fa, czyli Aleksa Dziekawickiego. Ta sy-
tuacja znalazła swój wyraz w naszym 
proteście i w przesłaniu dokumentów 
– mówię tu o Stowarzyszeniu Dzien-
nikarzy Polskich – do Europejskiej Fe-
deracji Dziennikarzy. Przez Federację 

Dziennikarzy dotarliśmy do takiego 
afiliowanego w strukturach Unii „cia-
ła”, które zajmuje się alertem dzien-
nikarskim. Ci zaś dość poważnie w tej 
sprawie zareagowali. Sprawa wróciła 
raptem dwa dni temu, o czym donosi 
Rzeczpospolita, pisząca o tym, że in-
stytucja afiliowana przy Radzie Euro-
py żąda od Polski przestrzegania wol-
ności mediów podczas restrukturyzacji 
Biełsatu. Chciałem jeszcze tylko po-
wiedzieć, że szef Europejskiej Fede-
racji Dziennikarskiej, Ricardo Gutier-
rez, przeprowadził tu szereg rozmów 
z ludźmi, próbując ustalić na własną rę-
kę, jak to wygląda. Oczywiście bazował 
na naszym głosie, ale też robił to nieza-
leżnie od nas i publicznie oświadczył, 
że tłumaczenia nowej szefowej tego 
tworu, który powstał w ramach Ośrod-
ka mediów dla zagranicy pod wodzą 
pana Broniatowskiego, go nie przeko-
nują. To znaczy, że to jest sytuacja bar-
dzo wątpliwa. Będziemy oczywiście tę 
sprawę monitorowali, natomiast jedno 
jest pewne: Biełsatu, który oddziaływał, 

Maria Giedz, Aleksandra Tabaczyńska, Łukasz Brodzik, SDP
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który miał wpływ, który drażnił ewi-
dentnie i który był na liście prioryte-
tów państwa rosyjskiego i państwa 
białoruskiego jako ten element, który 
należy zlikwidować za wszelką moż-
liwą cenę, już dzisiaj nie ma. Pytanie, 
czy to jest do odtworzenia, to jest py-
tanie o przyszłość. Chciałbym zapytać 
o to, co czeka w tej chwili Biełsat w sy-
tuacji, w której mamy taką, a nie inną 
rzeczywistość w telewizji publicznej. 
W tej sytuacji telewizja nie ma szans 
na to, żeby działać tak, jak działała.

Agnieszka Romaszewska: Pozwolę 
sobie nawiązać do sprawy wspomnia-
nego wywiadu, rozmowy i tego, co się 
potem stało, czyli wyrzucenia szefa 
informacji. W przypadku prowadzą-
cego wywiad, to on chyba sam posta-
nowił odejść. Z jednej strony to znak, 
że znaleźli się odważni dziennikarze. 
Ten dziennikarz zrobił bardzo porząd-
ny wywiad, który oglądałam ogromną 
przyjemnością: był zrobiony kultural-
nie, uprzejmie, a jednocześnie bardzo 
wnikliwie i ostro. Oglądając, serce rosło. 
A to, że to się spotkało z tym, z czym 
się spotkało, to było oczywiste. Nie 
miałam żadnej wątpliwości, że w takiej 
sytuacji tak się stanie. To tylko może te 
17 lat „cieplarni”, które mogłam zapew-
nić moim współpracownikom powodo-
wało, że oni sobie z tego nie zdawali do 
końca sprawy. Co dalej z tą redakcją 
i jako takim Biełsatem? Myślę, że jakaś 
redakcja białoruska zostanie utrzyma-
na. Będzie też redakcja rosyjska – pub-
licystyczna, bo tak jak mówiłam, to nie 
są podziały czysto językowe, lecz ga-
tunkowe. Ma być jeszcze redakcja ukra-
ińska. W związku z tym, będzie jakaś 
produkcja. Jacyś ludzie będą przy tym 

pracować. Myślę, niestety, muszę to po-
wiedzieć z przykrością, ale przypusz-
czam, że znacząco zredukowany będzie 
personel. 80% pracowników, współpra-
cowników, to są jednak ludzie pracu-
jący na umowach o dzieło albo zlece-
niach. Znacząca część – bez wielkiego 
krzyku, bez wielkich zwolnień – stra-
ci pracę. Nikogo się nie zwolni, ale nie 
przedłuży umowy. Pomału, stopniowo. 
Pewna liczba pracowników zostanie. 
Jeśli chodzi o medium, zawsze mówi-
łam moim pracownikom: albo idziesz 
w przód, albo idziesz wstecz. Tutaj 
żadnej stabilności nie ma. W związ-
ku z tym, Biełsat będzie się oczywiście 
zwijać, jeśli chodzi również o oddziały-
wanie na widza. Widz niby nie wie do 
końca, odbiera to, co jest pokazywa-
ne na ekranie. On nie odbiera sytuacji 
wewnętrznej w kanale bezpośrednio, 
ale jednak jakimś tajemniczym spo-
sobem to na niego oddziałuje. Wszy-
scy państwo pamiętają pewnie sprzed 
dwudziestu lat początki Telewizji TVN 
– widać było, że stacja jest w uderze-
niu i będzie się rozwijać błyskawicz-
nie. Tak też było w pewnym momen-
cie z nami. Biełsat w roku 2019/2020 
to była stacja w uderzeniu absolutnie 
i gwałtownie się rozwijała. Aktualnie 
jest odwrotnie. Największym proble-
mem, który mnie rzeczywiście martwi, 
to los ludzi, dla których to jest głów-
ne źródło utrzymania. Pójdą pracować 
do Biedronki? Nie wiem, pewnie tak. 
Co mają zrobić ci, którzy z tym związa-
li swoje życie? Zastanawiam się, co bę-
dzie z naszą prawniczką, która jeszcze 
była naszą adwokatką w Mińsku, po-
tem musiała wyjechać, zajmowała się 
wszystkimi represjonowanymi. Jeżeli 

jej nie przedłużą umowy, to co będzie 
robiła w Polsce jako prawniczka bia-
łoruska? Nie zna dobrze języka, mi-
mo że uparcie się uczy. Prawa w Polsce 
nie skończyła. Mamy też kolegę, który 
siedzi w więzieniu. Jego żona, dwójka 
dzieci są w Polsce, ona pracowała też 
dla Biełsatu. Od lat była producentką. 
Mąż ma 6-letni wyrok, siedzi już 2 lata. 
Co dalej będzie z nimi? Za co ona bę-
dzie żyć? Jest bardzo sprawną dziew-
czyną, niezwykle energiczną, coś pew-
nie wymyśli.

Mariusz Pilis:  Sytuacja dzienni-
karzy i ludzi pracujących w Biełsacie 
i wokół niego jest o tyle trudniejsza 
niż nasza, że to ludzie, którzy muszą 
funkcjonować w realiach innego pań-
stwa: mają ograniczone możliwości 
kontaktu, zdobywania pracy, szukania 

sobie różnych możliwości. Znaleźli się 
w bardzo trudnej sytuacji. Rzecz, któ-
ra w tym wszystkim mnie uderza, to 
sposób, w jaki szef Ośrodka Mediów 
dla Zagranicy zareagował na tę sytua-
cję związaną z pożegnaniem na ante-
nie przez dziennikarza, obecnego tutaj 
Aleksego Dzikawickiego. Mianowicie, 
zarzucił publicznie, przy całym zespo-
le temu dziennikarzowi, że wywiad 
był prowadzony jak przez urzędnika 
z Komsomołu. O tym pisze Rzeczpo-
spolita. Ja to cytuję, mogę to dokładnie 
zacytować: „Odparł, że chodzi o pożeg-
nanie z Dzikawickim i wywiad przepro-
wadzony ponoć nieprofesjonalnie, ni-
czym sekretarza Komsomołu. Słyszała 
to cała firma, mówi nasze źródło.” Mó-
wi to człowiek, który przez wiele lat był 
szefem Interfax Moskwa.
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Krzysztof Skowroński

Dom Białoruski na Saskiej Kę-
pie to miejsce, w którym zbiera 
się białoruska opozycja i dzieją 

się tam rozmaite rzeczy. Rozmawiałem 
o telewizji Biełsat, gdy padła charakte-
rystyczna wypowiedź na temat braku 
powagi państwa polskiego. Powstała 
poważna redakcja zatrudniająca ponad 
200 osób. Dlaczego my to robimy? Dlate-
go, że wierzymy w Rzeczpospolitą, która 
powinna promieniować i przekazywać 
informacje. Ta budowa na wschód z tru-
dem trwa od 1989 roku. Mieliśmy kilka 
sukcesów. Jednym z nich była telewizja 
Biełsat. Rzeczywiście jest tak, że dzien-
nikarze i dziennikarki na Białorusi są 
w więzieniach i mają wieloletnie wyro-
ki. Młode, śliczne dziewczyny, które za-
ryzykowały, które opowiadały o tym, co 
dzieje się podczas rewolucji. Teraz do 
tych dziennikarek docierają informacje, 
że państwo i instytucja, której służy-
ły, nagle z niewiadomych powodów się 
rozpada. To też jest sprawa bardzo sym-
boliczna i charakterystyczna dla powagi 
państwa i naszej wizji tego, kim jeste-
śmy. Pokazujemy Białorusinom, Ukraiń-
com, Litwinom niepowagę naszego pań-
stwa. To jest coś absolutnie najgorszego 
z punktu widzenia tego, co się wydarzy-
ło z telewizją Biełsat.

Agnieszka Romaszewska

Absolutnie się zgadzam. Biełsat prze-
żywał bardzo różne sytuacje. Wte-
dy zastanawiałam się: „Co będzie, 

jeśli zetną straszliwie budżet i nie bę-
dę miała środków, by zapłacić ludziom? 
Musiałabym kogoś zwolnić. Co zrobię, 
jak zaczną likwidować ten Biełsat? Co 
ja powiem pracownikom?” Cały czas 
myślałam, że będę musiała w końcu 
powiedzieć: „Ja Was, Panowie, bardzo 
przepraszam” – jak to powiedział Jó-
zef Piłsudski. Na szczęście, zwolniono 
mnie z tej konieczności. Cały czas my-
ślałam, że będę się musiała podawać 
do dymisji. Okazało się, że już nie mu-
szę, bo najpierw zwolnili mnie, a potem 
dopiero rozwalili Biełsat. Cały czas się 
zastanawiałam, jak można zrobić taką 
rzecz – zawieść zaufanie ludzkie, wia-
rę w misję państwa polskiego, że ono 
coś sobą reprezentuje i coś znaczy dla 
swoich sąsiadów z dziedziny tak zwa-
nej „miękkiej siły”, o której się mówi. 
Ta „miękka siła” to jest pewna atrak-
cyjność państwa dla innych. Jaka jest 
ta atrakcyjność państwa, jeśli ono nie 
jest w stanie utrzymać tego typu insty-
tucji? Stąd się bierze to kłamstwo. Prze-
cież ci, którzy tego dokonali, nie mogą 
się przyznać, że oni to zrobili. Zakła-
mują rzeczywistość.

Mariusz Pilis

W takich sytuacjach, zastanawiamy 
się, gdzie są granice tych dramatycz-
nych działań i gdzie są granice tego ab-
surdu. Zawsze powinniśmy sobie sta-
wiać pytanie: kto na tym korzysta? Tu 
odpowiedź jest prosta. Korzysta na tym 
Rosja, korzysta na tym Alaksandr Łuka-
szenka, korzystają na tym wszystkie te 

wpływy, z którymi próbujemy się zma-
gać od trzydziestu lat. Tutaj wątpliwo-
ści nie ma żadnych, że została osła-
biona rola nie tylko telewizji Biełsat, 
ale została osłabiona rola Polski i to na 
podstawowym poziomie odbioru me-
dialnego, odbioru czystej nieskrępowa-
nej informacji, dostępu do informacji, 
który kształtuje światopoglądy ludzi. 
Generalnie, w tej chwili sytuacja jest 
taka, że wszyscy na wschodzie wiedzą, 
że z Biełsatem się rozprawiono. Świad-
czą o tym chociażby pojawiające się od 
czasu do czasu głosy, mówiące, że Ro-
sja i służby białoruskie już nie upomi-
nają się o to, że Biełsat robi coś nie tak.

Michał Rachoń

Oczywiście pod tym wszystkim 
się podpisuję. Wielki szacu-
nek, Agnieszko, za Twoją pra-

cę. Wielki szacunek dla wszystkich, 
którzy tworzyli Biełsat i dla dzisiaj re-
presjonowanych wyrazy wsparcia. Jed-
nak w 2023 roku wiedzieliśmy, że coś 
jest na ostrzu. Czytając Biełsat, miałem 
wrażenie, że jeśli były tam jakieś wątki 

polskie, to one sympatyzowały jednak 
z tymi, którzy idą po władzę.

Agnieszka Romaszewska

W ogóle wątków polskich było niewie-
le. To charakterystyczna cecha Biełsa-
tu. Biełsat został założony w 2007 ro-
ku. Jego idea powstała w 2006 roku. 
Za czasu pierwszego rządu PiS-u zosta-
ła podpisana umowa między telewizją 
a MSZ-tem i natychmiast potem przy-
szedł rząd Platformy. W 2007 wystar-
towaliśmy. Był to już wtedy pierwszy 
rząd Platformy, zatem przez pierwsze 
8 lat funkcjonowaliśmy przy Platfor-
mie. Potem znowu w 2016 roku obró-
cił się bęben demokracji. Nie wiadomo, 
czy u nas się nie zaciął. W każdym ra-
zie, do władzy doszedł PiS. W ramach 
tego cały czas nawigowaliśmy przy 
dwupartyjnym wsparciu, gdyż również 
w Platformie mieliśmy swoje wspar-
cie. Ci ludzie w większości nie mają 
obecnie większego znaczenia. W tej 
chwili poseł Tyszkiewicz już posłem 
nie jest. Chyba Grzegorz Schetyna, też 
nas niejako wspierał. Aktualnie jest na 

Dyskusja na zakończenie panelu III
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bocznym torze, cokolwiek by nie po-
wiedzieć o marszałku senatu. Z punk-
tu widzenia czysto praktycznego, trze-
ba było trzymać się tego, że my jednak 
jesteśmy wspierani z obu stron. Teraz, 
sytuacja jest taka, że właściwie każ-
da informacja na temat Polski będzie 
wzbudzała kontrowersje. W związ-
ku z tym, staraliśmy się maksymalnie 
unikać informacji o Polsce, robić ich 
jak najmniej. Walczyliśmy o życie, że-
by ten kanał przeżył te 17 lat. Wrócę 
do tego „sympatyzowania” – nie sądzę, 
by tak było, choć pewna tonacja mo-
gła być i wyjaśnię, dlaczego. Otóż prob-
lem polega na tym, że jak przyjeżdża 
tutaj emigrant – nie taki, który pracuje 
na budowie, tylko taki, który jest infor-
matykiem, dziennikarzem, funkcjonuje 
w środowiskach intelektualnych, inteli-
genckich – to z czym on się styka? Sto-
sunkowo nie najlepiej mówi po polsku. 
Otwiera telewizor. Jaki jest telewizor? 
TVN otwiera oczywiście, bo jeżeli się 
chce uczyć polskiego, to otwiera TVN 
najczęściej. Co więcej? Następnie sięga 
do jakiegoś Internetu. Co jest najwięk-
szą stroną? Onet, prawda? To otwiera 
Onet. I teraz zobaczmy na „prawą stro-
nę” z pewnym krytycyzmem. Czy tzw. 
„prawa strona” się w ogóle nim intere-
suje? Nie, prawa strona mówi: „My Po-
lacy, my Polacy”, „Dla nas, Polaków”, 
„O nas, Polakach”, „Z nami, Polakami”. 
Nie mówi w ogóle o nim, nie zwraca 
się do niego. Tylko tamci się do niego 
zwracają, do tego Białorusina. Przez 
jakiś czas trochę inaczej było z Ukra-
ińcami, przez ten czas bezpośrednio 
powojenny. Tak jest, wierzcie mi, bo 
czytam trochę media z obu stron i wi-
dzę, które się tym zajmują. Ten sposób 

myślenia, który przedstawił Krzysztof 
Skowroński, niestety, nie jest popular-
ny. Co nie znaczy, że ktoś jest przeciw-
ny, tylko media prawicowe zajmują się 
sobą. W minimalnym stopniu zajmują 
się jego problemami. W związku z tym, 
co się dzieje? W naturalny sposób on 
spogląda na tych, którzy się, jak uważa, 
nim zajmują. A to, że oni się może nim 
w rzeczywistości nie zajmują, to już 
jest inna rzecz. I że mają inne pomy-
sły, jak to naprawdę będą realizować. 
W sensie, czysto propagandowym, tak 
to wygląda. Jeżeli były jakieś tonacje, 
o których mówił Michał Rachoń, to było 
to spowodowane tym, że dziennikarze 
tak widzieli pewne sprawy.

Michał Rachoń

Jeśli jednak spojrzymy na media ty-
pu Zerkalo czy Nexta, można odnieść 
wrażenie, że nic dobrego nigdy nie mó-
wi się o rządach PiS-owskich. Wszyst-
ko, co mówi opozycja, powtarzane było 
jeden do jednego, jeśli chodzi o wątki 
polskie. Moim zdaniem, dzisiaj ma to 
efekt taki, że ta wola obrony Biełsatu 
jest w pewnych środowiskach nieco 
mniejsza. Powtarzam, nie usprawiedli-
wiam absolutnie tu niczego, bo świet-
ną robotę robiliście. Chciałem jeszcze 
dopytać, Agnieszko, o jedną rzecz. Czy 
uważasz, że – mówiła o tym Anita Gar-
gas w kontekście wejścia do TVP – że to 
było z udziałem metod ubeckich służb? 
Czy uważasz, że jeśli chodzi o rozwa-
lenie Biełsatu, też użyto takich metod? 
Czy byliście rozpracowywani? Czy byli 
jacyś ludzie wyłapani, którzy mogliby 
odegrać rolę zdrajców na pewnym eta-
pie? Dlaczego oni to rozwalili?

Agnieszka Romaszewska

Trzy powody, dla których ja uwa-
żam, że rozwalono Biełsat. Po 
pierwsze, błędem było przekona-

nie, że to jest robione z przyczyn czysto 
wewnątrzpolitycznych, że to ja jestem 
taka polityczna, tutaj mnie zdejmują 
i w związku z tym się Biełsat wali. To nie 
tak idzie. Moim zdaniem, Biełsat rozwa-
lono, dlatego że obecny rząd nie ma za-
miaru prowadzić żadnej samodzielnej 
polityki wschodniej. Ma zamiar płynąć 
w absolutnie głównym nurcie i możliwie 
w tylnej jego części. W związku z tym, 
nie jest mu potrzebny. Biełsat był na ty-
le dużym medium i na tyle ważnym, że 
drażnił bardzo chociażby Rosję. General-
nie, było niepotrzebne, żeby Polska po-
siadała tego typu wyjątkowe narzędzie. 
Absolutnie wyjątkowe na skalę europej-
ską. Nie zlikwidowano go wprost, ponie-
waż, jak wiemy, mieliśmy rządy PiS-u, 
a mamy rządu picu. W związku z tym, 
obecnie pic jest taki, że mówimy: „Ależ 
wszystko jest tak jak było, bardzo do-
brze”. W rzeczywistości oddziaływanie 
tego kanału, jego możliwości reduku-
jemy. Drugi powód, to jest skład całego 
zespołu, który przejął telewizję. Delikat-
nie mówiąc, tego całego towarzystwa, 
które przyszło przejmować telewizję, 
a które organicznie nie znosiło tego ka-
nału. Tego ducha obserwuję od wielu lat. 
To był duch nienawiści do wszystkiego, 
co jest ideowe, czyli ma jakąś ideę, jest 
szlachetne właściwie. A tego się nie lubi. 
Zacytuję fragment wypowiedzi mistrza 
Janusza Szpotańskiego „Towarzysza 
Szmaciaka”: „Nikt nie godzi się z ochotą 
z tym, że jest zwykłym idiotą, gdy mu 
o sobie złe mniemanie nasunie z innym 

porównanie”. Tamten zespół nie był 
w stanie tego wytrzymywać. Generalnie 
nie będziemy podskakiwać w tej części, 
Polska nie ma zamiaru mieć tu żadnych 
samodzielnych działań.

Mariusz Pilis

Wystarczy nam Deutsche Welle.

Agnieszka Romaszewska

Dokładnie tak. Mamy lotnisko w Berli-
nie, mamy Deutsche Welle. O co chodzi? 
Generalnie wystarczy i telewizja, tak jak 
ona wygląda. Nie ma miejsca na żad-
ne działania, które byłyby jakimkolwiek 
elementem bezinteresowności i ideo-
wości. To jest absolutnie niemożliwe. Je-
śli chodzi o pytanie o rozpracowywania. 
Oni nie mieli zupełnie tego Biełsatu roz-
pracowanego. Pojęcia nie mieli, co tam 
w środku jest. Z trudem wykrywali to 
w trakcie, już po moim odejściu.

Mariusz Pilis

To wyszło chyba najbardziej w kryzysie 
związanym z obsługą techniczną Inter-
netu.

Agnieszka Romaszewska

Tak, to pokazało, że nie mieli pojęcia.

Mariusz Pilis

Okazało się, że to jest jakaś niepraw-
dopodobna historia. Nagle, ludziom, 
którzy obsługiwali Internet postawio-
no zarzuty prokuratorskie związane 
z czymś, co właściwie można by było 
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opisać w następujący sposób: Ja mam 
komputer, ty, Michale, z tego korzy-
stasz, w którymś momencie ty przycho-
dzisz do mnie i mówisz, że chcesz ten 
komputer. I ja mam ci go oddać. Mniej 
więcej. Konstrukcja wokół obsługi tego 
wszystkiego, co było do zrobienia w In-
ternecie była przez Biełsat prowadzona 
zewnętrznie, z racji tego, że Telewizja 
Polska była indolentna i nie była w sta-
nie tego wykonać, o ile pamiętam.

Michał Rachoń

To jest oczywiste. Nie ma jednego mo-
delu zapewnienia infrastruktury in-
ternetowej, jak oni próbują wmówić. 
Czasem to jest wynajem software’u, 
czasem masz własny. Nie ma jednego 
idealnego modelu, może być mieszany.

Mariusz Pilis

W każdym razie, to świadczy tylko 
o tym, jak duży chaos panował przy roz-
montowywaniu tego wszystkiego, bo oni 
nie wiedzieli właściwie, za co się złapać, 
więc postawili zarzuty prokuratorskie.

Agnieszka Romaszewska

Jeszcze prokuratura ostatecznie tych 
zarzutów nie postawiła, jedynie tele-
wizja złożyła doniesienie. Nawet nie 
wiedzieli, gdzie jest Biełsat i co tam 

jest. Nie mieli pojęcia o ilości prowa-
dzonych sieci społecznościowych pro-
wadzonych. Z trudem rozumieli, do 
czego one służą. Powstała cała epopeja 
wyjaśniania, co to właściwie jest, dla-
czego to jest używane. Oni jednak nie 
bardzo chcieli ani nie umieli tego zro-
zumieć. Muszę powiedzieć o niezwykle 
niskim poziomie pod względem profe-
sjonalizmu, już nie mówiąc moralnym. 
Niski poziom tych ludzi jest wręcz nie-
prawdopodobny. Bzdury, które oni opo-
wiadają, są nieopisywalne. Gdy słyszę 
pana Broniatowskiego, który – podając 
te sumy, w stosunku do realnie nada-
jącej telewizji, wielojęzycznej, nadają-
cej w normalnym systemie satelitar-
nym, nie tylko internetowym, ale także 
internetowym – opowiada, że on bę-
dzie miał 5 kanałów telewizyjnych 
w różnych językach i to za te pieniądze 
wszystko zrobi, to tak, jakby mi ktoś 
mówił, że za 2 złote codziennie robi ca-
łodzienne wyżywienie i żyje. 

Łukasz Brodzik

Mieliśmy w Polsce jakieś komi-
sje do spraw rosyjskich wpły-
wów. Mieliśmy rosyjskich 

szpiegów. Jeżeli ktoś mógł mieć z tego 
korzyść, to mógł też działać na tą rzecz. 
Istotne jest to, o czym pani mówi: oni 
nie powiedzą wprost, dlaczego likwidu-
ją Biełsat. Gdyby to przyznali, można by 

im wprost zarzucić działanie na rzecz 
Putina, w porozumieniu z nim i może 
nawet na jego rozkaz. Nikt tak oczywi-
ście nie powie, ja też tak nie powiem 
w tym momencie, ale pytanie, czy nie 
trzeba szukać takich wątków? To bar-
dzo duże i poważne oskarżenie, ale nie 
można, według mnie, go wykluczyć. 

Agnieszka Romaszewska

Jest dla mnie oczywiste, że przez właś-
ciwie wszystkie 17 lat, tylko w sposób 
nasilający się, działały tutaj służby, za-
równo białoruskie, jak i potem rosyj-
skie, czy może rosyjskie w nawet więk-
szym stopniu, bo pewnie są silniejsze 
i mocniejsze. W jaki sposób takie służ-
by działają? Przede wszystkim przez 
inspirację. Często polega to na tym, że 
podpowiada się coś decydentowi al-
bo się szczuje go na kogoś. To bardzo 
niebezpieczne i niepotrzebne, a jed-
nocześnie na Białorusi oczywiste od 
2020 roku. Za czasów zresztą rządu 
PiS-u, 2016-2017, próbowano podjąć 
dosyć niefortunne rozmowy z Łuka-
szenką. Padała wówczas koncepcja, 
żeby zamknąć Biełsat, to stosunki się 
znacznie polepszą. Na szczęście do te-
go jednak nie doszło. Parokrotnie by-
liśmy na skraju tego, żeby przeżyć. 
W wyniku bardzo specyficznych dzia-
łań, intryg, w okolicach roku 2020 sta-
cja już prawie padała. Na szczęście, 
udawało nam się to za każdym ra-
zem jakoś odwrócić, np. w 2020 roku 
dzięki bezpośredniej interwencji sa-
mej góry rządowej. Tym razem się nie 
udało. Kto, gdzie szczuł? Kto co mó-
wił w MSZ-cie? Kto komu i co pod-
powiada w telewizji? Tego ja niestety 

nie potrafię powiedzieć i nie będę ry-
zykować takich stwierdzeń, bo są one 
daleko idące. To, że tego typu wpływy 
mogą, a nawet najprawdopodobniej 
istnieją, to jestem pewna.

Mariusz Pilis

Postawię kropkę w tym konkret-
nym miejscu. Wydaje się, że sytu-
acja jest na tyle poważna i histo-

ria jest na tyle poważna, że w którymś 
momencie, to musi stać się przedmio-
tem bardzo wnikliwej analizy i docho-
dzenia tego, kto rzeczywiście za tym 
stoi. Być może w którymś momencie 
przerodzi się to również w jakieś do-
chodzeniowe prace dziennikarskie, 
z których będzie wynikało, kto rozłożył 
media biełsatowskie. Natomiast wyda-
je się, że nie jest to na pewno ten mo-
ment. W tej chwili nikt nie ma takiej 
woli i jest to zrozumiałe samo przez 
się. Natomiast jest to na tyle sprawa 
tak ciężkiego kalibru, że musi znaleźć 
swój finał w dochodzeniu już rzeczywi-
ście prowadzonym przez państwo pol-
skie, gdyż zakrawa o szkodzenie pol-
skiemu interesowi. W tej kwestii chyba 
nie mamy złudzeń.

Krzysztof Skowroński

Rodzina Romaszewskich jest ścigana 
przez służby bezpieczeństwa od około 
50-60 lat. W związku z powyższym, Ag-
nieszka Romaszewska działa na służby 
tak źle, że myśl o tym, że ktoś niezależ-
ny będzie prowadził cokolwiek w miej-
scu, które ma nie być niezależne, była 
tak zła i tak obca, że to musiało się tak 
skończyć. Taka rodzinna refleksja.
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Mariusz Pilis

Myślę, że wniosek, który przebi-
jał się przez wszystkie nasze 
dyskusje, brzmi: To, co wyda-

rzyło się 19/20 grudnia 2023 roku, jest 
zbrodniczym fundamentem założy-
cielskim tego z czym mamy do czynie-
nia dziś. Gdybyśmy podsumowywa-
li ten rok nie tylko od strony mediów, 
ale również od strony wydarzeń do-
tyczących różnych sfer naszego pań-
stwa – poczynając od choćby wymia-
ru sprawiedliwości, idąc w kierunku 
wojska, bezpieczeństwa, gospodarki 
i innych – to wszystko ma swoje źród-
ło w tym działaniu, które było odebra-
niem części społeczeństwa dostępu 
do swobodnej i nieskrępowanej infor-
macji poprzez najazd i zabór mediów 
publicznych w Polsce. To widać również 
po tym, w jaki sposób polscy widzo-
wie migrowali z mediów publicznych 
w kierunku tych, które zapewniały im 
inny przekaz, niż ten do którego by-
li przyzwyczajeni przez TVN, ale rów-
nież Polsat. Polacy w olbrzymiej liczbie 
poszukiwali informacji, która w jakiś 
sposób stanowiłaby kontrapunkt do te-
go wszystkiego, z czym mieli do czy-
nienia. Zdawała sobie z tego sprawę 
władza, wobec czego doprowadziła do 
rozwiązań, z których – odnosząc się do 
wypowiedzi naszego pana podpułkow-
nika, byłego ministra kultury – dopro-
wadziła do działań, z których on jest 
dumny. Wciąż jest dumny z tego powo-
du, że doprowadził do sytuacji, w której 
zakneblował media publiczne, wyłączył 

sygnał. Przypomnijmy: po raz pierwszy 
od stanu wojennego sygnał Telewizji 
Polskiej był zerowy! Z tym mieliśmy 
do czynienia. Od tamtej pory dane są 
wciąż przez nas kompletowane i zbie-
rane przez Stowarzyszenie Dziennika-
rzy Polskich. Ludzie tracili pracę, byli 
zwalniani za porozumieniem stron lub 
zmuszani byli do podpisywania rozsta-
nia się z mediami, ponieważ w sytuacji, 
w której by tego nie robili, czekało na 
nich zwolnienie dyscyplinarne.

Hubert Bekrycht

W naturalny sposób skupiliśmy się tu-
taj na telewizji. Ja też jestem zdania, 
że należy o tym mówić, bo to jest naj-
bardziej plastyczne dla odbiorcy. Chce-
my uświadomić, jak ten bandycki na-
pad na telewizję i kradzież mediów 
publicznych wpływają też na ich życie. 
Nie zapominajmy jednakowoż o radiu, 
o Polskiej Agencji Prasowej, mojej byłej 
firmie. Trzeba zbierać informacje, trze-
ba patrzeć na to, co oni robią – nie na-
kładać jakiś monitoring na te śmiesz-
ne marionetkowe władze, tylko mówić. 
Trzeba jak najwięcej mówić odbiorcom: 
„Tyle i tyle straciliście”. Mogliśmy mieć 
wojnę, nie daj, panie Boże. Zbrodnia 
stanu dzieje się na naszych oczach. Nie 
zapominajmy o tym.

Łukasz Brodzik

Rząd można by nazwać „rządem likwi-
dacji”, ponieważ likwidacja postępowa-
ła w różnych instytucjach, ale zaczęto 

od mediów. Jest to zatem symbolicz-
ne, gdyż pokazuje, jak ważny jest prze-
kaz, jak ważne są media, jak ważni są 
dziennikarze. Jeżeli się od nich zaczy-
na, to znaczy, że oni są bardzo waż-
ni. Jeśli chodzi o przyczyny likwidacji 
i skutki, to przede wszystkim przeję-
to przekaz, wyrzucono i zastraszono 
dziennikarzy. Likwidacja trwa – trzeba 
to też uświadomić naszym odbiorcom – 
w dalszym ciągu usuwa się media pub-
liczne i ludzi, którzy tam zostali. A zo-
stało ich wielu, także z mojego związku 
zawodowego. Według likwidatora moż-
na ich wyrzucić pod każdym preteks-
tem i – również według likwidatora 
– nie obowiązuje ich żadne prawo. Pod 
pretekstem likwidacji, dopóki ona się 
nie zakończy, zatrudnieni dziennika-
rze drżą o swoje stanowiska. Gdy tylko 
nas zwolniono, w naszym radio zaczę-
ła krążyć lista, obejmująca ponad trzy-
dziestu dziennikarzy, którzy mieli pójść 
do zwolnienia. Blady strach padł na 
wielu ludzi. Mamy dalsze skutki, któ-
re cały czas trwają. Poza zniszczeniem 

mediów publicznych, przypomnijmy, 
Donald Tusk wzywał do niepłacenia 
abonamentów. Kolejne skutki, polega-
ją tez na tym, że ktoś, kto jest zatrud-
niony w medium publicznym, nie może 
na przykład wziąć kredytu. Firma, któ-
ra jest w likwidacji, nie jest dla banku 
partnerem. Nagle ludzie się orientują, 
co im grozi. I teraz przejdźmy do lokal-
nych mediów. W województwach ta-
kich jak lubuskie, nie ma wiele innych 
mediów, w których można by praco-
wać. Trzeba by tworzyć swoje, ale teraz, 
twórzcie media, patrzcie władzy na rę-
ce nie mając redakcji, nie mając ochro-
ny prawnej. W naszym województwie 
dziennikarzy straszono. Mnie osobiście 
także i to na poziomie wiceburmistrza, 
który mówił, że już długo nie będę mógł 
robić takich rzeczy, które robię. Mieli-
śmy obrazę „czci zewnętrznej”. Janusz 
Życzkowski sądził się z marszałek wo-
jewództwa, panią, która mówiła o rtęci 
w Odrze. Padło stwierdzenie, że obra-
ził „część zewnętrzną”. Ściągnęli kan-
celarię pana Chmaja z Warszawy do 

PODSUMOWANIE

Hubert Bekrycht, dziennikarz Polskiej Agencji Prasowej, zwolniony w 2024, Sekretarz Generalny SDP
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Zielonej Góry, żeby bronić panią mar-
szałek przed dziennikarzem. W lubu-
skim nikt się nie wychyla, bo wiedzą, 
że jak tylko ktoś się to zrobi, oni ściąg-
ną jakiegoś konstytucjonistę z Warsza-
wy i on ich oskarży. Finiszując, znamy 
też dziennikarzy, którzy nie mogą zna-
leźć nigdzie pracy. Mówi się, że w żad-
nej instytucji publicznej, na którą my 
mamy wpływ, nie ma być zatrudniony 
dany człowiek. Teraz tchnę trochę op-
tymizmu, cytując znajomego kapłana: 
„Zorganizowanemu złu trzeba przeciw-
stawić zorganizowane dobro”. My mu-
simy tworzyć. Mamy w naszym radio 
związek zawodowy, który de facto nas 
obronił. Mamy Stowarzyszenie Dzien-
nikarzy Polskich i Centrum Monitorin-
gu Wolności Prasy, które wysyła swo-
ich obserwatorów na sprawy sądowe. 
Obecność obserwatora na wszystkich 
rozprawach to dla sądu bardzo waż-
na informacja. Do tego sąd otrzymuje 
amicus curiae, gdzie jest szereg opisa-
nych i odpartych zarzutów likwidato-
ra wobec nas. W to trzeba inwestować, 
włożyć silny nakład pracy i zaangażo-
wania, mimo że jesteśmy z różnych 
mediów. Ważne jest także wychowanie 
nowego pokolenia dziennikarzy, bo 
przecież ktoś w tych mediach będzie 
musiał w przyszłości pracować. 

Mariusz Pilis

Zobaczcie do czego doszło w ciągu jed-
nego roku. Zobaczcie jakie postulaty się 
pojawiają, jakie refleksje na temat te-
go, co ten rok nam przyniósł, czym się 
zamyka. Mamy tutaj szefów i Telewi-
zji wPolsce24, Republika i Radia Wnet. 
Generalnie, to są znakomite przykłady 

tego w jaki sposób można wykorzysty-
wać tę sytuację z gruntu złą i pesymi-
styczną do tego, żeby zbudować coś po-
zytywnego. 

Anna Popek

Chyba nadszedł czas na wprowadzenie 
bajek i mowy ezopowej w przestrzeń 
publiczną, bo skoro jest cenzura – już 
chyba wszyscy jesteśmy przekonani, 
że jest – to trzeba działać inaczej. Ra-
dziliśmy już sobie z tym, to po pierw-
sze. Po drugie, dotarły do mnie informa-
cje od kolegów z telewizji publicznej, że 
tam nie tylko już nie wypłacają im pen-
sji, ale jeszcze stosują mobbing i jakieś 
straszne działania, takie z pogranicza 
nękania psychicznego. Ta instytucja de-
generuje się bardzo szybko. Ci, którzy 
zostali, chcą odejść i szukają pracy poza 
tą firmą. Trzecia jest taka: super, że są 
prywatne media, ale myślę, że musimy 
jeszcze dodatkowo rozwijać wszystkie 
media społecznościowe na wszystkich 
możliwych frontach. Wykorzystaliśmy 
plakat (na okładce przyp. redakcji), któ-
ry był zaproszeniem na naszą konferen-
cję, zrobiony przez Wojciecha Korkucia. 
W tym miejscu bardzo dziękujemy panu 
Wojciechowi Korkuciowi za przygoto-
wanie takiej wizualizacji. On był specjal-
nie po to zrobiony, żeby to się rozeszło 
w mediach społecznościowych w innym 
kontekście niż ciężka, ponura narada na 
tematy smutne i poważne, tak jak dzi-
siaj to ma miejsce. Jest to interesujące 
dla nas głównie, dziennikarzy i dla lu-
dzi, dla których państwo jest ważne. Ale 
cała reszta społeczeństwa nie żyje tym 
tak bardzo jak my i dla nich jest to tak 
troszkę może nudne, więc chyba trzeba 

znaleźć też jakiś łatwy, ładniejszy i ta-
ki etykietowy sposób docierania do lu-
dzi z tą informacją, że „dzisiaj my, a ju-
tro być może wy”. Dziennikarze to jedna 
grupa społeczna, zawodowa, ale prze-
cież takich grup jest więcej i być może, 
to się „rozleje” także na inne. Trzeba za-
tem ostrzegać. Krótko mówiąc, w me-
diach społecznościowych musimy być 
atrakcyjni, należy mówi ciekawe treści 
w ładny i dość krótki sposób.

Michał Karnowski

Telewizja wPolsce24, 2 września wy-
startowaliśmy na MUX-ie i też w no-
wej formule. Ustaliśmy na nogach, po-
wiedziałbym, w trudnym otoczeniu 
rynkowym. Rozwijamy się i widzi-
my, że im mocniej stoimy na nogach, 
tym doświadczamy większych ataków, 
z różnych zresztą stron. Ale tak, kie-
dyś nie chcieliśmy w kraju jednej gaze-
ty. Myślę, że dzisiaj nie chcemy jednej 

telewizji, więc cieszmy się też tym plu-
ralizmem. Za wszystkie dobre słowa 
dziękuję. Zachęcam, by sprawdzić swo-
je sieci kablowe, czy na MUX-ie, bądź 
poprosić operatora, który uruchomi to 
bezpłatnie. Można też nas zobaczyć 
w Internecie. Podsumowując, często 
podczas rozmów z ludźmi, którzy wy-
szli z TVP, mam takie wrażenie, że oni 
sądzą, że ta sytuacja jest chwilowa. 
Chcę Wam powiedzieć, że my nie mo-
żemy mieć złudzeń. Nawet wybory pre-
zydenckie nie zmienią tego systemu od 
zaraz. To są złudzenia. Przed nami co 
najmniej trzy lata, o ile, daj panie Bo-
że, żeby to nie było dłużej. Musimy też 
wszyscy pamiętać, że właśnie działa-
my w skrajnie trudnych warunkach, 
bo tutaj otoczenie rynkowe jest skraj-
nie trudne – mówię to z pozycji człon-
ka zarządu spółki. Stacja, która nadaje 
Telewizję wPolsce24 i wydaje tygodnik 
oraz prowadzi portal wpolityce.pl ma 
stale rzucane kłody pod nogi. Dostęp 
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do dystrybucji, dostęp do reklamy, do-
stęp do tego wszystkiego, co jest oczy-
wiste dla tych potężnych mediów jest 
u nas bardzo utrudniony. Trzeba o to 
czasami się bić, żebrać, trzeba o to cza-
sami prosić, a czasami nic z tego tutaj 
nie pomaga, ale odzew ludzi jest nie-
prawdopodobny. Odzew widzów, czy-
telników. Polacy chyba uznali, że za-
brano im media publiczne, więc będą 
wspierali media prywatne, które tę mi-
sję publiczną podjęły. I ja, Państwu, za 
to wsparcie dziękuję, bo my je, jako Te-
lewizja wPolsce24, również odczuwa-
my i mam nadzieję, że tak będzie dalej. 
Pamiętajmy, że początek tego zama-
chu na media publiczne był w mojej 
ocenie początkiem zamachu w ogóle 
na naszą wolność, na naszą suweren-
ność. Bo za odebraniem wolności pój-
dzie odebranie nam niepodległości. Po 
to się ją bierze, żebyśmy zniewoleni nie 
byli w stanie zaprotestować. To też jest 
takie wyzwanie, nie tylko dla dzienni-
karzy i mediów, ale dla wszystkich oby-
wateli. Nasze pokolenie musi obronić 
wolną Polskę, którą dostało w darze. 
Modlę się, żebyśmy nie musieli bronić 
w sposób czynny, taki „majdanowy”, 
jednak dziś bym już tego nie wykluczył, 
bo jeśli słyszymy, że wybory prezyden-
ckie mogą być nieuznane, to co jeszcze 
możemy usłyszeć?

Mariusz Pilis

Naszym obowiązkiem w takiej sytuacji 
jest robienie tego, co do nas należy i to 
można wszystkim rekomendować. Ra-
dio Wnet walczy codziennie z irracjo-
nalną kompletnie formułą związaną 
z możliwościami finansowania radia. 

Radio Wnet od roku notuje olbrzymi 
przypływ słuchaczy i to takich, którzy 
są świadomi, którzy chętnie ten swój 
grosz wrzucają, dzięki któremu funk-
cjonujecie. To daje satysfakcję?

Krzysztof Skowroński

To daje olbrzymią satysfakcję. Na po-
czątku 2024 roku tylko dni albo go-
dziny dzieliły nas od takiego mo-
mentu, w którym będziemy musieli 
powiedzieć, że  Radio Wnet dalej nie 
może funkcjonować. Wszystko wisia-
ło na włosku. We mnie i pracownikach 
było i jest mnóstwo woli, by płynąć tą 
łodzią dalej. Wsparcie słuchaczy jest na 
tyle duże, że przez najbliższy miesiąc 
bądź dwa mamy przed sobą napraw-
dę bezpieczny rejs. W 2009 roku, jak 
powstawało radio, napisaliśmy media 
prawdziwe, publiczne i właściwie te-
raz staramy się wypełniać rolę mediów 
prawdziwie publicznych. Jesteśmy tam, 
gdzie mediów tych, które są w likwida-
cji, nie ma. Opowiadamy o Polsce tak, 
jak już tam się nie opowiada. To jest 
coś, co dodaje nam bardzo dużo siły 
i bardzo dużo energii. Robimy z wielką 
satysfakcją, radością, ale też olbrzymim 
trudem. Mam też dodatkowy powód do 
radości: Dzięki temu, że  Jolanta Haj-
dasz została prezesem Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, od pewnego mo-
mentu mogę zapraszać prezesa SDP do 
radia i przeprowadzać z nim wywiad. 
Dzięki temu słuchacze radia Wnet wie-
dzą, że tak ważna konferencja odbywa 
się w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Pol-
skich. Na pewno nas dopingują i oglą-
dają transmisję, która jest na portalu 
sdp.pl. I powiem, że siła przyciągania 

Stowarzyszenia też jest dużo większa. 
Bo my teraz, czy wPolsce24, wPolity-
ce czy Radio Wnet czy Telewizja Re-
publika czy wszyscy, którzy tworzą ka-
nały YouTube’owe, jesteśmy mali, ale 
w sumie mamy całą konstelację takich 
gwiazd, które przyciągają. W tej konste-
lacji bardzo ważnym miejscem jest Sto-
warzyszenie Dziennikarzy Polskich, bo 
tu rzeczywiście możemy porozmawiać 
o sytuacji medialnej. To wielki wkład Jo-
lanty Hajdasz. Bardzo się cieszę, że taka 
konferencja miała miejsce.

Aleksandra Tabaczyńska

Niezapomnianym, dla milionów wi-
dzów, symbolem zmian w TVP stała 
się nowa czołówka głównych „Wiado-
mości” krótko po wygranych wyborach 
parlamentarnych przez Prawo i Spra-
wiedliwość w październiku 2015 roku. 
Prezesem Zarządu Telewizji Polskiej 
został Jacek Kurski. W pierwotnej wer-
sji ze stycznia 2015 roku Wiadomości 

zaczynał przelot nad trzema miastami: 
Gdańskiem, Krakowem i Warszawą, któ-
ry kończył się na ujęciu z Pałacem Kul-
tury i Nauki w Warszawie oraz zbliżeniu 
na zegar na jego wieży. Innymi słowy, 
kończyła się jawnym odwołaniem do 
sowieckiego symbolu oprawców Pola-
ków. Usunięcie, przez nowe władze te-
lewizji w 2016 roku, tak zwanego pałacu 
im. Stalina i zamiana go na Zamek Kró-
lewski w Warszawie, jasno pokazały, że 
od tej pory na pierwszym miejscu Tele-
wizja Polska będzie stawiała dobro wi-
dzów, a jej przekaz ukierunkowany jest 
na odbudowę wspólnoty narodowej.

Jako jedyna – w tym gronie dziennika-
rzy – pragnę się wypowiedzieć na temat 
Telewizji Polskiej w likwidacji z punk-
tu widzenia odbiorcy. Mimo że nigdy 
nie pracowałam w telewizji, od lat śle-
dzę różne produkcje zarówno w TVP, jak 
i w ośrodkach komercyjnych. Z racji za-
wodu, moim szczególnym zaintereso-
waniem zawsze cieszyła się informacja 

Aleksandra Tabaczyńska, skarbnik SDP



112

i szeroko rozumiana publicystyka. 
Z pełną świadomością i niemałym za-
chwytem śledziłam zmiany, które do-
konały się w momencie objęcia sterów 
TVP przez prezesa Jacka Kurskiego. Na 
oczach milionów widzów został prze-
łamany monopol informacyjny, który 
TVP i dwie główne stacje komercyjne 
od lat zgodnie tworzyły. Praktycznie 
do końca 2015 roku nie tylko komen-
tarze do przekazywanych informacji 
były bardzo zbliżone, ale nawet kolej-
ność ich emitowania, a więc nadanie 
ważności prezentowanym wiadomoś-
ciom. Dopiero wygrane wybory przez 
Prawo i Sprawiedliwość, sprawiły, że 
TVP stała się narracyjną opoką polskiej 
racji stanu. W swym przekazie odwoły-
wała się do tożsamości narodowej Po-
laków, do patriotyzmu, promowała pol-
ską kulturę, piękno i bogactwo krajowej 
przyrody. To Telewizja Polska, na czele 
z prezesem Jackiem Kurskim, zapewni-
ła milionom widzów dostęp do relacji 

z wysokiej jakości imprez sportowych, 
nowych seriali, teatru, edukacji, rzetel-
nej informacji o Polsce i świecie oraz 
oczywiście do masowej rozrywki. Pola-
cy pokochali swoją telewizję, pokocha-
łam i ja, za co jestem bardzo wdzięczna 
i z serca dziękuję jej ówczesnym twór-
com.

Mariusz Pilis

Kończymy naszą konferencję. Chciał-
bym ze swojej strony przede wszystkim, 
serdecznie podziękować Jolancie Haj-
dasz, bo bardzo napracowała się przy 
organizacji naszego spotkania. Dzię-
kuję wszystkim panelistom za udział 
w naszej konferencji. Życzę, żebyśmy 
z nadzieją weszli w kolejny rok, który 
z pewnością będzie bardzo dynamicz-
ny i ciekawy. Być może niebezpieczny, 
a być może przyniesie nam rozwiąza-
nia, na które dzisiaj jeszcze nie patrzy-
my i których jeszcze nie widać.



Oferujemy 
komfortowe pokoje 

z łazienkami, Wi-Fi oraz 
spokojną atmosferę sprzyjającą 

koncentracji i inspiracji. Do dyspozycji gości są 
także nowoczesne sale konferencyjne, idealne 
na warsztaty, szkolenia i spotkania branżowe.

Ciesz się ciszą, pięknem natury 
i regionalną kuchnią w naszej restauracji. 

Skorzystaj z promocyjnych cen i zregeneruj siły w miejscu 
stworzonym z myślą o pracy twórczej.

Twoje miejsce pracy twórczej 
i wypoczynku!

Zapraszamy dziennikarzy i twórców 
do wyjątkowego Domu Dziennikarza 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, położonego 
w malowniczym Kazimierzu 
Dolnym, zaledwie 5 minut 
spacerem od rynku.

Rezerwacje i informacje: tel.: 81 881 01 62  |   e-mail: info@domdziennikarza.com

Dom Dziennikarza – tu rodzą się najlepsze pomysły!

Dom Dziennikarza 

    w Kazimierzu Dolnym


